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Przygotowania
rio przyszłej Kampanii wyborczej

Czy dwa Diok wyborcza? —  Forpoczty. —  Pierwsza rozmowy. —  Na lewiry

Dcmniemanr karccfydaci
J eszrzc niema rozwiązania 

ciał ustawodawczych. Jeszcze 
niewiaaomo, kiedy ono może na­
stąpić.-Jeszcze rok czasu do wy­
gaśnięcia terminowego manda­
tów. Jeszcze z górą rok do cza­
su wygaśnięcia pełnomocnictw, 
jak.e Se'm nadał Rządowi do 
uporządkowania naszego usta­
wodawstwa.

Jedrakże wedle wszelkich 
znaków na niebie i ziemi w ciszy 
gabinetów politycznych zaczy­
n a j  się rozmówki na razie nie- 
obowiązujące na temat przyszłej 
kampanii w\borczej Ustala się 
platformy, mówi się o możliwoś­
ciach blokowania się stronnictw.

Pojawiły się już doniesienia, 
jakoby żywioły prawicowe no­
siły się z mvślą utworzenia 
wspólnego frontu i bloku mniej 
czv więcej ścisłego, któryby 
m ’ał w} stąpić do boju wybor­
czego nod hasłem obrony Kon­
stytucji.

Z postępowania tych stron­
nictw możnaby wnosić, iż istot­
nie gotowe są one do pewnego 
współdziałania. Wszelako przed 
wyborami domagają się one prze 
dewszystkiem przeprowadzenia 
zmiany ordynacji wyborczej, 
stoją bowiem na stanowisku, iż 
przy obowiązującej ordynacji 
wyborczej nigdy nie dojdzie ao 
wytworzeniu większości w par­
lamencie, a to wskutek rozstrze­
lenia pomiędzy małe stronni­
ctwa.

1 .ewica natomiast głosi na­
tychmiastowe rozwiązanie Sej­
mu, mimo. że przeciwstawia się 
temu . p Prezydent Rzpltej i 
premjer Mar Piłsudski.

Równocześnie istnieją tenden­
cje do stworzenia wspólnej li­
sty i wspó’nego bloku lewicowe-

Posiadamy wy­
bór k a p e lu ir y
który imponuje 
nawet  cudzo­

ziemcom!”
flSODRCl SKI FI.TnecA(tnyif 18.

gc w tem przekonaniu, iż dzię­
ki "iemu uda się je ; zdobyć 
większość mandatów i uzyskać 
w Izbach większość.

Do bloku tego mi: łyby wejść 
stronnictwa lewicowe: W yzwo­
lenie, stronnictwo chłopskie, 
związek chłopski, kierowany 
przez posłów Dąbskwgo i Bryla, 
tudzież Związek naprawy Rze­
czypospolitej

Podobno gotowi są kandydo­
wać pp. poseł Miedziński, re­
daktor Stpiczyński prezes zwią­
zku legjonistów pik. rezerwy 
i ławek, zastępca szefa kance- 
I arji cywilnej p. Prezydenta dr. 
Świialski, pik. Bolesław Wienia- 

t-Długcszewski, szef gabinetu 
Ministra Spraw wojskowych pik 
Ttam cwski, płk. Matuszewski
i inni.

f lM s t a o  km PMznycil
nie lidzie zniesione

Jak nas informują z miarodaj- 
'egn źródła, nie będzie zniesione 
Mi ,1’sterstwo Robót Publicz­
nych, a przeciwnie będzie ono 
powiększone o Ge-neralną Dy­
rekcję Poczt i Telegrafów, któ­
ra pierwotnie miała być przy­
dzielona do Ministerstwa Komu­
nikacji.

Ciekawe, ,ak się ostatecznie 
ułożą planv reorganizacyjne o- 
becnego Rządu odnośnie do 
dwóch najważniejszych mini­
sterstw ruchowych, a to Kolei 
i Poczty. Zdecydowane stanowi­
sko uspokoi nareszcie pracowni­
kom tych działową którzy dziś 
co chwila słuchać muszą rozka­
zów coraz to innego pana

Nie bątfzte 
Generałnej Dyrekcji Ko.ei

Według źródłowych wiado­
mości rozporządzenia Prezyden­
ta Rzpltej o Ministerstwie Ko­
munikacji : Generalnej Dyrek­
cji Kolei nie będzie wprowadzo­
ne życie.

Reorganizacja kolejnictwa, pla­
nowana przez utworzenie przed­
siębiorstwa „Polskie Koleje Pań 
stwowe" i propagowana przez 
szereg byłych ministrów kolejo­
wych, w ten sposób upada i mu­
si być prowadzoną noimalną 
drogą

Tymczasem wsrod kolejarzy 
zaznacza się coraz silniejsze

wrzenie z powodu nędzy uposa­
żeniowej, której nie chcą zrozu­
mie'' miarodajne czynniki

Zatwierdzenie statutu 
sjonistycznego

Minister spraw wewnętrznych 
podpisał zalegalizowany statut 
orgamzacj sjonistyczrej w Pol­
sce, o co sjonLci dotychczas sta­
rali się w poprzednich mimste- 
rjach bezskutecznie.

Statut obejmuje także insty­
tucje działające w porozumieniu 
z organizacją, jak „Fundusz na­
rodów ’, „Fundusz kupna ziemi 
w Palestynie' , „Robota kultu­
ralna , „Pionier", „Urząd Pale­
styński". /

Anglicy bola ste konkurencji 
niam eefcego b rze m y s fu

Ostatnie działo łTAbarnona

Dopiero teraz wychodzi na 
jaw, że tak ze Izami przez Niem* 
có\, żegnany doty chczas arnbasa* 
dor angielski w Berlinie, lord 
d‘Abcrncn, do ostatniej niemal 
chw di bardzo gorliwie się krzątał 
nad sprawą zapewnienia Nicms

MŹoy OfilABA MOHcTE, 
czy abv ule mum

a kupując piwo Haberhusch 
i Schiele, nie spogląda czy 
korek posiada znak firmy

który jedynie dowodzi, że 
piwo nie jest fałszo vane.

Zdarzały się wypadki, że 
w butelki iirmy Haberbusch 
i Schiele nalewano inne pi­
wo, że przelepinno etykiety 
na inne butelki, i ci, co je 
otrzymywali, byli tak samo 
oszukiwani, jak gdyby do­
stali fałszywą monetę.
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com możliwie jaknajwiększych 
korzyści. Jego to bowiem rak 
dziełem by!o urządzenie angiel* 
sko*niemieckjej konferencji go* 
spo larczcj.

Konferencja ta obraduje w 
Londynie. ;ar> wiadomo a potrze* 
ba jej ziudzila się w umysłach 
przeim.' łowców zarówno Anglji, 
jak i Niemiec obce faktu pod* 
pisania przez Francję i Niemcy 
umowy o kartelu żelaznym.

Wydaje się jednak, że tym ra* 
zem lord d Abernon. który zresz* 
tą w naradach nie bierze udzia* 
lu. nie będzie mógł pochwalić się 
jakiemiś wynikami swych posu* 
nięe, bo konferencja przemysłów* 
ców odbywa się pod złą wróżbą. 
Anglji chodzi na niej o to, by 
nieco złagodzić ostrze wspólza* 
wcdnictwa niemieckiego na ryn* 
kach światowych; zarzuca też o* 
na Niemcom, że zupełnie niew ła* 
ściwie postępują, udzielając od* 
biorcom swego przemy siu żelaz* 
nego długoterminowych kredy* 
tów.

W każdym razie niema wido* 
ków na jakiś układ gospodarczy 
angieIsko*niemiccki, dopoki nic 
zostanie podpisana umowa z rza* 
dem sowieckim co do wierzytel* 
ności angielskich.

Ifeaa filia 
BfiRhi! Polskiego

o t i z y m a ł  o d d z i a ł

W  przyszłym miesiącu Bank 
Po'ski otwiera uroczyście swój 
oddział w Zamościu, który ię 
mieścić będzie w nowym gma­
chu specjalnie na ten cel wybu­
dowanym.

Stworzenie oddziału Banku 
Polskiego w tej żyznej i gospo­
darczo ożywionej części kraju, 
było oddawna juz oczekiwane 
przez szerokie sfery ziemian i 
rolników.

Od R e d a k c j i
W. G riL iisk i obejmuie 
d ział sprawozdań teatr. 

w  „A B C ".
Z dniem jutrzejszym dział 

sprawozdań teatralnych w 4BC 
obejmuje znakomity dramaturg 
i krytyk teatralny W ACŁAW  
GRUBmSRl.

jciurnne, pusmo *.
( s z t y w n e )  w ł o c h a t e

R. CIESZKOWSKI, Marszałkowska
ni k i
iS
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Przedruk zastrzeżony 
Copyright by „ABC " Warszawo.

Kie! iot trai-!oisio-lr»o
Wy dostałem się z samolotu i z pi awdziwą przy­

jemnością wyprostowałem członki. Po dziewięciogo- 
dzinnym locie bvło to nielacla rozkoszą. Gdy zrzuci­
łem szaty' lotnicze, nastąpiła prezentacja. Na lotni­
sku poza kojonją polską byli nt>ecni przedstawiciele 
miasta Tokorozawa, towarzystwa lotniczego, władz 
wciskowych, korpusu lotniczego i prasy. Żeby zaspo­
koić ciekawość publiczności musieliśmy przedefilo­
wać przed szpalerem publiczności. Następnie zajechał 
po nas piękny samochód.

W  kasynie lotnlczem, gdzie odbyto się śniadanie, 
otrzymaliśmy na wstępie bardzo miłe upominki, lalki 
od miasta Tokorozawa i od prowincji Saitama jej ar­
cydzieło, —  sztukę pieknego jedwabiu.

Po skończonem śniadaniu płk. Jędrzejewmz po­
wiózł nas samochodem do Tokio. Tokorozawa, jakkol­
wiek jest miastem samodzielnem, stanowi właściwie 
przedmieście Tokjo. Cala odległość 25-ki'ometrowa 
jest szczelnie zabudowana, tak, że nie spostrzegłem, 
kiedy opuściliśmy Tokorozawę, i kiedy w jechaliśmy 
do Tokjo.

Spodziewałem się na ulicach Tokjo znaleść obraz 
klęski i zniszczenia po ostatniej żywiołowej klęsce 
trzęsienia ziemi Jednak oprócz intensywnego ruchu 
budowlanego nic nie w-skazywało na to. że nie tak 
dawno miasto leżało w gruzach. O trzęsieniu ziemi 
w Japonii pisano w Europie bardzo obszernie, nato­
miast o odbudowie zapomniano zupełnie. A  to prze­
cież jest stokroć bardziej ciekawe.

Tokio liczy trzy razy więcej mieszkańców, niz 
Warszawa— 3.000.000, lecz powierzchnię zajmuje nie­
proporcjonalnie dużą, Przecież składa się przeważnie 
z doników parterowych i do tego otoczonych ogród­
kami

UFce miasta pos:adaja doskonałe nawierzchnie 
. obfite oświetlone. Ruch uliczny jest niezwykle oży­
wiony Pomimo to ulica tokijska imponuje swoją 
uprzejmością.

Oto, naprzykład, szofer zmuszony jest wyprze­
dzić inny samochód. Mija go, lecz równocześnie z mi­
łym uśmiechem salutuje szofera wvmiianego samo­
chodu, jakgdyby prosił o przebaczenie że mu spra­
wia taki afront.

Pcwmego razu obserwowałem taki obrazek: ja­
kiś paroletni dzieciak wydazł na środek jezdni naj­
ruchliwszej ulicy. Cały ruch kołowy automatycznie 
zatrzymał się, zaś bachor z godnością przemaszerował 
przez jezdnię.

Samochód zatrzyma! się przed hotelem „Impe­
rial", najwytworniejszym hotelem w Tokjo. Na fron­
tonie okazałego gmachu hotelowego powiewały sztan­
dary japoński i polski, w środku był umieszczony 
transparent z napisem: , niech żyją dwaj polscy awia- 
torzy!"

Wręczyłem płk. Jędrzejewiczowi listy przywie­
zione ze sobą z Warszawy i rozgościłem się w hotelu. 
Dla nas z Kubiakiem były przygotowane luksusowe 
apartamenty, —  z łazienkami, telefonami etc. Z ła­
zienki natychmiast skwapliwie skorzystałem, nato­
miast z te'efonem nie mogłem sobe dać rady przez 
cały czas pobytu w Tokjo.

Po krótkiej chwTi wypoczynku pułkownik szt. 
jen. Jamawaki, który przez cały czas mego pobytu 
w Tokjo mną się opiekował, zawiózł mię na radio­
stację. Stacja „JaporisKiego Radja" jest położona

w śródmieściu. Wykwintnie urządzoną stacia posiada 
kilka sal do nadawania koncertów. Izolacja tych sal 
jest tak doskonała, że widząc wykonawcę numeru 
przez szybę we drzwiach, nie słyszy się głosu zupełnie.

Po skończeniu jak^goś spiewarego numeru, od 
dano mikrofon do mego użytku. Speaker japoński 
rzucił kilka slow do mikrofonu i zaprosił nuę gestem 
do przemówienia. Gdv wypowie dałem pozdrowienia 
dla narodu jabońskiego odczuwałem, ze słowa mo;e 
hyły rozumiane przez japońskich słuchaczy, jakkol­
wiek nikt z nich zaDcwne w życiu polskiej mowy nie 
słyszał. Polska w owym dniu do nich przemówiła ję­
zykiem dla wszystkich zrozumiałym. —  językiem 
cz' nów.

Gdyśmy opuszczali radjostacje nadszedł dyrek­
tor radjcsiacji, mały. biało ubrany Lapończyk, i wrę­
czył mi srebrny puhar z napisem dziękczynnym od 
radjos‘ acji tokijskiej.

Pierwszy wieczór w Tokjo spedziłcm w ciasnem 
gronie członków' komitetu naszego przyjęcia w „Im­
perialu".

Następny dzień byl właściwie przeznaczony na 
wypoczynek, skorzystałem z tego, by zwiedzić miasto.

Europejczyka niezbyt często można spotkać na 
“ulicy Tokjo. Na mnie zaś zwracano specjalną uwagę, 
albowiem przylot nasz był najważniejszem wydarze­
niem w życiu stolicy. Reporterzy bezustannie nas 
prześladowali, fotografując ze wszystkich stron. Pra­
sa japońska bardzo żywo interesowała się naszym po­
bytem w Tokjo. Dochudziło to do przesady. Gdy pew­
nego dnia nabyłem sobie w lakimś sklepie kapelusz, 
nazajutrz ukazała się w prasie szczegółowa notatka 
na ten temat

Przy tej okazii prasa widocznie energicznie 
uświadamiała ludność o Polsce. W  szeregu dzienni­
ków zauważyłem ra widocznem miejscu podobiznę 
p. Prezydenta Mościckiego.

(C. d n.)


